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Od Wydawnictwa 
„Gazety Radomskiej.”

Wydawnictwo „Gazety Ra- 
domskiej“ , począwszy od I-go 
marca roku. bież., wypłaca 
corocznie: od prenumeraty, 
ogłoszeń i dołączników, sło­
wem od wszelkich dochodów 
10$, na cele użyteczności pu­
blicznej, a mianowicie:

1) Na budowę nowego ko­
ścioła rzymsko - katolickiego 
w Radomiu 4$.

2) Na szpital św. Kazi­
mierza 3$.

3) Na Towarzystwo Do­
broczynności 3$.

Gazeta, spełniając obowią­
zek społeczny, ma nadzieję, że 
ogół popierać będzi j jej pracę 
i dobre dążności.

Henryk Hugo Wróblewski

Acetylen *).
Niewiele jeszcze czasu, upłynęło od 

chwili, kiedy węglik wapnia i gaz z

*) Proszeni jesteśmy o pomieszcze­
nie niniejszego artykułu „o acetylenie," 
jako odpowiedzi na krytykę naszą nowe­
go oświetlenia, drukowaną przed balem 
strażackim. Żadnej jednak odpowiedzial­
ności za artykuł ten na siebie nie przyj­
mujemy. (Przypisęk Redakcyi).

niego wytworzony, acetylen doszły 
do obecnego ekonomiczno-cywiliza- 
ejjnego znaczenia. To też nic dziwne­
go, że to nowe pole działalności ludz­
kiej, skrzętnie było i jest uprawia­
ne przez różne jednostki powołane i 
niepowołane, ale niestety więcej przez 
tych ostatnich i rezultaty tej niepo­
wołanej działalności, nader szybko się 
ujawniły i doprowadziły do chwilo­
wego zdeskredytowania samej istoty 
rzeczy. . ' O ,  ‘  -s ,

2 tej o kol i c^o^eiys ko rzyśc i skwa­
pliw ie konkurehciv gjiz '^wóglowy i 
elektryczność, rozcTmTrćfiując drobne 
iskry do siły wielkiego pożaru, ale 
ponieważ każda rzecz dobra i mająca 
racyę bytu musi sobie prędzej lub 
później wywalczyć należne stano­
wisko, tak też i acetylen po wielu 
trudnościach i niepowodzeniach zy­
skał szereg przyjaciół, zastępy któ­
rych rosną z dniem każdym.

Literatura acetylenu, do niedaw­
nego jeszcze czasu dosyć uboga, do­
piero w zeszłym roku rzuciła więcej 
światła na tę sprawę, a odbyta nie­
dawno pierwsza fachowa wystawa 
acetylenu w Berlinie i kongres nau­
kowy międzynarodowy, który z tej 
okazyi przez dziesięć doi się zbierał, 
przyczynił się bezspornie nie mało 
do wyjaśnienia różnych wątpliwości, 
i usunięcia z rynku a raczej zdema­
skowania niejednego przygodnego fa­
brykanta przyrządów, do produkowa­
nia gazu acetylenowego.

Korzystając z uprzejmie ofiaro­

wanej gościnności w łamach „Gazety 
Radomskiej pozwolę sobie możliwie 
treściwie i ściśle, opić aiąe się na 
badaniach naukowych: BerćhoWa, 
Moissan’a, Wilsona, dr. Oechelhan- 
ser’a, Gerdes’a i innych, dać pewne 
wyjaśnienia co do poruszonych na 
wstępie niniejszego przedmiotów.

Wynalezienie sposobu racyoualnej 
i fabrycznej produkcji węglika wap­
nia  (Calcium-Carbid) w dużych ma­
sach, jako niezbędnego do wy­
tworzenia gazu acetylenowego da­
ło możność acetylenowi wystąpie­
nia na szerszą widownię. W roku 
1894 zjawisko to poruszyło c"ły  
świat cywilizowany, nazwy węglik 
wapnia, acetylen, pojęcia wówczas 
jeszcze mało znane nawet w sferach 
technicznych, przechodziły z szyb­
kością błyskawicy z ust do ust, 
brzmiały do pewnego stopnia jako 
nazwy obce i były przedmiotem 
licznych artykułów dziennikarskich, 
odczytów i projektów.

Kiedy zaś przeszła burza zachwy­
tu i ożywienia, nie pozostało nic inne­
go, jak  zastępy przeciwników i mała 
skromna garstka prawdziwych prze­
świadczonych przyjaciół, -tórych 
stanowisko było nie łatwe. Z całą si­
łą i wszystkiemi rozporządzaluemi 
środkami walczono przeciw acetyle­
nowi, własności trujące i wybucho­
we spotęgowano do niemożliwych 
rozmiarów i starano się acetylen po­
stawić w rzędzie ciał, śmierć i znisz- 
czeuie wszędzie rozsiewających.

Króla, Jegomości.
ROMANS HISTORYCZNY, 

osnuty na tle pierwszej połowy XVIII w.
przez

Michała Synoradzkiego.
(Dalszy ciąg).

Po dziewięciu dniach przygo­
towań wyjechał cześnikowicz z 

I ^aw&d, zagnany i błogosławiony 
przez ks. Anioła, proboszcza swego,

I Pana Marcina i czeladkę, która 
1 panicza niekłamanie kocba‘ ła.Mógł 

jechać wygodnie na wózku z to- 
o .kami, ale wolał konia dosiąść, 

l^k przystało na rycerskiego 
^lachcica, w pełni sil. Pacho’ J 
tórego do stolicy zabierał, im e- 

jjiem Pawełek, chłopiec sprytny, ! 
dziarski i szczerze do pana przy- 

lązany, również wolałby harco- 
Wać »a podjazdku, ale, że stajnia 
leśnikow i cza nie obfitowała w ! 
stadninę, musiał usiąść przy pa- j 
fobki7, który wózkiem powoził. 

Podróż miał cześnikowicz fatal- i 
ą—deszcz przepadywai często, I 
rogi rożkisje, wyboiste dały mu j 
Ц we znaki. Wózek ledwie się; 

j chociaż konie były silne ; 
Paszy im nie żałowano. Drugie- 

1° dnia po wyruszeniu, do uszu І 
•^drożnych doleciały dźwięki ; 
^ttibałów, skocznie wygrywają- 

a cześnikowicz, zbudzony z i 
“lmyślenia szepnął do siebie:

"  Chyba żydzi z jakiego wv'jcla? I 
Zwróciwszy głowę za siebie, aż i

pizystanął ze zdziwienia. O k il­
kadziesiąt kroków w tyle spo­
strzegł trzech ludzi, na dzielnych 
bachmatach, z junackiemi. gę- 
sterai minami. Jeden z nich, mło­
dzian dorodny, wzrostem Żmijew­
skiemu dorównywaj ący, wąsa z 
fantazją do góry  podkręcił,‘jedną 
ręką w bok się ujął i czapkę na- 
bakier zsunął; twarz m ia ł‘ nieco 
nachmurzoną, wyraz dumny, wy- 
zywający, oko bystre, kształty jak 
ulane. W całej jego postaci 
drgało życie w całej pelui, znać 
w niej było sokoła, który do lotu 
podniebnego nad poziomy się 
rwał, nie lękając się burz i wi­
chrów. Obok niego jechał szlach­
cic dobrej tuszy, z sumiastym wą- 
sem, jow alny, z twarzą licznemi 
bliznami naznaczoną, śmiejącemi 
się oczyma, ustami uśmiechem 
rozchylonemi. Trzeci, snąć pa- 
cholik, oczami dne.ę z pierwszego 
wejrzenia zdradzał. Ten miał 
na szyi, przed sobą, zawieszone 
cymbały i wygrywał na nich ja ­
kąś melodyę szaloną, skoczną, że 
słuchając nogi drżały,i Grał o- 
b j era a rękoma a mimo to na koniu 
siedział, jak  przyrosły. Widocz­
nie był oddawna przyzwyczajony 
do takich muzykalnych peregry­
nacji.

— Ci od rana weseli —pomyślał 
cześnikowicz.

— Ależ muzyka, panie, ależ 
muzyka! Daj ich kaci...— wyrzek­
ną! Pawełek.—Rznie, jak na od- ; 
puście, niech go nie znam...

Na szczęście, niesprawiedliwe te 
zarzuty można było z łatwością zwal­
czać na podstawie obszernych i wy­
czerpujących badań, które przedsię­
brano, by poznać jego własności 
przy stosowaniu, w p raktyce, w praco­
wniach chemicznych bowiem, az ten 
już dawno przez naukę był poznany.

Już w r. 1836 Edmund Davy i 
Fryderyk Wóliler, obaj znakomici 
chemicy, znali węglik wapuia.

Jako pewnik przyjąć raożua, że 
właściwym wynalazcą węgliku wa­
pnia i acetylenu jest chemik niemiec­
ki Fryderyk Wóhler i że francuski 
uczouy, profesor Bertbelot w Pa.y- 
żUjjuż w roku 1862 zajął się wyczer- 
pującem badaniem tych ciał, które 
dały po hop do dalszych badań i prób 
w tym kierunku, i doprowadziły osta­
tecznie do fabrycznej produkcji 
węgliku wapnia.

O pierwszeństwo wynalazku na fa­
bryczny sposób wyrobu węgliku wap­
na, prowadza spór ze sobą francuz 
Henryk Moisson i amerykauin F. L . 
Wilson, którzy prawie jednocześnie 
przyszli do rezultatu, że wapno i wę­
giel w piecu elektrycznym, przy wy­
sokiej temperaturze prądu elektrycz- 
» można stopić. Tymczasem 
stwierdzono faktycznie, że nmuiecki 
elektrochemik Borchers, już siedm 
lat wcześniej otrzymywał węglik 
wapnia w piecu elektrycznym.

Części składowe węgliku wapnia: 
wapno i węgiel.

Palone możliwie czyste wapno

Jedźmy swoją drogą, to ja ­
kieś, widzi mi się, szaławilstwo- - 
rzekł cześnikowicz.— Po- A ż  hu­
lanki, Wojtek.

Parobek śmignął biczyskiem, 
ale mimo usiłowań‘ bułanków, wó­
zek prędzej poruszać się nie mógł, 
więc w kilka pacierzy, wesoła ka­
walkada z nim się zrównała. Doro­
dny młodzian badawczym wzro­
kiem obrzucił Zbijewskiego i jego 
czeladkę, a potem, dawszy znak 
pacbolikowi, iżby grać przestał, 
uchylił rogatywkę i odezwał się 
głosem dźwięcznym.

— Laudatur Jezus Chrystus.
— In  saecula saeculorum—od­

parł cześnikowicz, ukłon za ukłon 
oddając.

— Czołem, mości panie.
— Czołem.
—- Dokąd Bóg w tak fatalną 

porę prowadzi?
— Jak teraz przed siebie — 

zbył zapytanie obcesowe cześn'- 
kowicz.

— Twardy z waszmości kawa­
ler, bo kąsasz za grzeczne py­
tanie— brwi marszcząc rzekł nie­
znajomy— azalim ci uchybił, za­
pytując? Jeśli czujesz się obrażo­
nym, jam gotów.

To powiedziawszy, po szabli 
dłonią uderzył.

— Obrażonym się nie czuję — 
odparł z flegmą cze'nikowiez— 
aU*m niezwyczajny zwierzać się, 
jeśli kogo nie znam.

— Słusznie, moja to wina, żem 
się waśei nie przedstawił— mówił

nieznajomy — naprawiając złe, 
mam honor się prezentować: cbo- 
ląźyc Rumocki jestem, za patrona 
w niebiesiech Tadeusza namświe- 
tego, a to—dodał, wskazując gru­
bego szlachcica — przyjaciel mój. 
corde et anima, pan Adau Hula- 
tyński, herbu Bończa.

Zbijewski również nazwisko 
swoje wymienił a następnie rz d:

— Teraz mogę ciekawo ć wasz- 
ści zadowolić. Do Warszawy 
jadę.

— A to doskonale się składa, 
bo i ja tam ciągnę. Pofedziemy 
razem. W kompanii droga kró - 
szą nam się wyda i zawdy we­
selej.

— Waszmość, jak  miarkuje, 
kompanię wesołą lubisz, bo nawet 
w drodze przygrywać sobie ka­
żesz—zauważył z uśmiechem Zb i­
jewski.

Dowód, że mam sumienie 
czyste—odparł podczaszyc. Ra­
zem tedy?

Z ukontentowaniem.
To jedźmy, a ty Lajosz Be­

kiesz, grzmij!
Paoholik znów w cymbały u- 

derzył, towarzystwo ruszyło w 
dalszą drogę,

— Sprawnego masz waszmość 
pacholika— nawiąż?-' dyskurs cze­
śnikowicz, który do Rumuckiego 
od razu przekonania nabrał.

— Sprawny jest, ani słowa— 
potwierdził Rumocki z zadowole­
niem mauziarska w nim krew 
płynie, jak to z twarzy można po-
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co najwyżej l 1/a%  przymieszką 
magnezji, jak również węgiel (drzew­
ny lub koks) przy pomocy specyal- 
nych młynków, zamieniają się na pro­
szek, a następnie przy pomocy mie­
szarek i  elewatorów, doprowadzają 
się do pieca elektrycznego.

Żeby otrzymać 100 kilogramów 
węgliku wapnia, używa się zwykle 
87.5 kgr. wapna i 56.25 kgr. węgla, 
przyczem węgiel ze względów tech­
nicznych znajduje się w nadmiarze 
w tej mieszaninie.

Mieszaninę tę pogrąża się następ­
nie w ogniotrwały, tak zwany piec 
elektryczny i poddaje się działaniu 
wolnego prądu elektrycznego 1700—  
2000 amperów i o naprężeniu do 
100 wolt. Silnie naprężony prąd 
elektryczny tworzy w elektrodach 
bardzo intensywne ciepło (1500—  
2000°) przy której to ciepłocie mie­
szanina przechodzi proces topienia, 
którego produktem, po ochłodzeniu, jest 
węglik wapnia (Calcium-Carbid). Jest 
koloru szaro-czerwonawego i zapachu 
przypominającego czosnek, łom kry ­
staliczny i nie reaguje na ciepło, zi­
mno, uderzenie, natomiast przy ze­
tknięciu z wodą, natychmiast^tworzy 
acetylen. Ciężar gatunkowy=2,262.

Do produkcyi racyonalnej węgliku 
wapnia, najczęściej używają się wię­
ksze siły wodne w celu otrzymania 
taniego prądu elektrycznego, jak  to 
ma miejsce w Rheinfelden niedaleko 
Szafhuzy, w Soloturn w Szwajcaryi. 
Wodospady Niagary i Szwecyi, jako 
też i Lech niedaleko Augsburga, rów­
nież w tym celu są eksploatowane z 
wyjątkiem Bitterfeldu i Śenftenberga, 
gdzie pokłady mało wartościowego 
węgla doskonale się do tego nadają. 
I  w Rosyi produkcya węgliku wapnia 
zaczyna się rozszerzać. O ile mi 
wiadomo, potworzyły się przedsiębior­
stwa akcyjne w Petersburgu, Mosk­
wie, jedna z najpoważniejszych firm 
berlińskich również w kraju naszym 
fabrykę węgliku wapnia buduje, nie 
zabraknie więc materyału dla proje­
ktowanych teraz instalacyj, skutkiem 
czego i cena na ten produkt będzie 
umiarkowaną. —  DCN —

Dyecezya sandomierska.
(Dokończenie).

IV . Dekanat kozienicki. Obo­
wiązki dziekana sprawuje ks. Józef

Khaun, proboszcz w Kozienicach. De - , 
kauat ten jest najmniejszy w dyece- i 
zyi, gdyż ma tylko 21 parafij: w Ko- j 
zienicach, Brzeźnicy, Brzuzie, Gło- j 
waczowie, Górze Jaroszyńskiej, Gra- 1 
bowie, Gródku, Janowcu z filią na 
prawach parafialnych w Łagowie, 
Jedlni, Magnuszewie, Muiszewie, Ole­
ksowie, Policzcie, Regowie, z kościo­
łem filialnym św. Krzyża w Wysokim 
Kole, Rozniszewie, Ryczywole, Sie­
ciechowie z kościołem filialnym św. 
Wawrzyńca Męczennika, Suchej, 
Świerżem, Tczowie i Zwoleniu. Ogó­
łem dusz w dekanacie 90,251.

V. Dekanat radomski. Dziekan 
ks. Józef Urbański, kanonik honorowy 
sandomierski, kawaler orderu św. 
Stanisława klasy 3-ej, proboszcz ra­
domski. Parafij w dekanacie 29. Ra­
dom z kościołem filialnym po-Ber- 
nardyńskim św. Katarzyny Panny 
Męczenniczki,. Białobrzegi, Błotnica, 
Bukowno, Cerekiew, Goreń, Jankowi- 
ce, Jarosławiee, Jasionka, Jastrząb z 
kościołem filialnym W W . ŚŚ. we wsi 
Gąsawie, Jedlińsko, Kaszów, -Kowala, 
Lisów, Mniszek, Odechów, Potworów, 
Przytyk, Radzanów, Skaryszew, 
Stromiec, Wieniawa, Wierzbica, Wo­
lanów, Wrzeszczów, Wrzos, Wsola, 
Wyśmierzyce i Zakrzów. Dekanat 
ma 97,732 wiernych.

V I. Dekanat opoczyński. Urząd 
dziekana pełni ks. Stanisław Ruciń- 
ski, kanonik kolegiaty opatowskiej, 
proboszcz opoczyński. Dekanat liczy 
30 parafij. Opoczno z filialnym koś­
ciołem św. Maryi Magdaleny, Bedlno 
z kościołem filialnym św. Leonarda,; 
Białaczew, Białobrzegi, Bieliny, Bło­
gie, Brudzewice z kościołami filialne- 
mi w Studziannie pod wezwaniem 
św. Filipa Neziusza (na prawach pa­
rafii) i św. Józefa Oblubieńca, Dą­
browa, Drzewica, Gelniów, Klwów, 
Kraśnica, Kunice, Libiszów, Łęgoui- 
ce, Nieznamierowice, Odrzywół, Pe­
tryk ozy, Przysucha, Skórkowice, 
Skrzynno, Skrzyńsko, Sławno, Smar­
dzewice (filia z prawem parafii), Smo- 
gorzew, Solek, Sulejów, Wielka-Wo- 
la, Wójcin i Żarnów. Katolików w 
dekanacie 91,068.

V II. Dekanat konecki. Dziekan 
ks. Kajetan Zieliński, proboszcz w 
Końskich. Parafij 30. Końskie z koś­
ciołami filialuemi: św. Anny w Koń­
skich, Zwiastowania N. M. Panny w 
Kazanowie i Nawiedzenia N, M. Pan­

ny w Czarnej, Bliżyn, Borkowice, 
Chlewiska, Czermno, Fałków, Go­
warczów, Lipa, Miedzierza, Mnin, 
Niekłań, Odrowąż, Pilczyca, Przed­
bórz, Radomice. Skotniki, Stanowiska, 
Szydłowiec, Wysoka i Żelezuica. 
Dekanat konecki obejmuje część gu- 
bernii i powiatu kieleckiego, parafie 
w gubernii kieleckiej są następujące: 
Chełmce, Ćmińsk, Grzymałków, 
Mniów, Piekoszów, Strawczyn, Su­
chedniów, Tumlin i Zagnańsk. Deka­
nat liczy 123,359 wiernych. Razem 
w siedmiu dekanatach dyecezyi san­
domierskiej jest 208 parafij z ogólną 
cyfrą wyznawców kościoła rzymsko­
katolickiego 730,940. Posługi du 
chowne nad wiernymi spełnia 323 
kapłanów różnych stopni, z tych 195 
przypada na proboszczów, 98 ua wi- 
karyuszów, a reszta na nie pełniących 
obowiązków parafialnych.

Dyecezya sandomierska posiada 
jeszcze 3 klasztory. Jeden męzki 
OO. Dominikanów w Klimontowie 
przy kościele św. Jacka, w którym 
zamieszkuje tylko jeden zakonnik 
O. Korneli Mikusińs ki i dwa żeńskie: 
Panien Benedyktynek przy kościele 
św. Michała w Sandomierzu i Panien 
Bernardynek przy kościele św. Ka­
tarzyny Męczenniczki u podnóża gó­
ry Łysica w parafii Bodzentyn. W j 
pierwszym przebywa siedra benedy- [ 
ktynek: Ludwika Mathieu (przełożo- f 
na), Alojza Maryuowska (prokurator- j 
ka), Maryanna Dobrakowska, Anto- j 
nina Kochanowska, Teofila Dąbków- i 
ska, Maryanna Kueharzewska i bra- j 
blanka Emilia Jezierska (nowicjusz- j 
ka), oraz trzy karmelitanki: Antonina ; 
Drewnowska, Jadwiga Zielińska i 1 
Benedykta Kalitowicz, w drugim zaś 
ośm zakonnie: Stanisława Dobrzań­
ska (przełożona), Elżbieta Biedzoń, 
Cherubina Grabowska (lat 92, powo­
łania 54), Maryanna Brzozowska, 
Brygida Malewicz, Klara Gans, Hipo­
lita Mochelska i Gabriela Żyłło.

Prócz zakonnic klasztornych is t­
nieją jeszcze 3 domy Sióstr Miłosier­
dzia: 1) przy szpitalu św. Ducha w 
Sandomierzu, 2) przy zakładzie w 
Kobylanach parafii Strzyżewice i 3) 
przy szpitalu św. Kazimierza w Ra­
domiu. XV trzech tych zakładach jest 
zaledwie 13 wyznawczyń św. W in­
centego a Paulo, aniołów ziemskich, 
prawdziwie chrześciańskich opieku­
nek, biednych, chorych i ociemnia­
łych. A l. K orw in  Szymanowski.

wana była, jak donosi „Kijewlanin", w 
jednej z sekcyi odbywającego się w Pe­
tersburgu zjazdu dyrektorów szkół prze­
mysłowych — niższych technicznych i 
mechanicznych. Podkomisja, która roz­
patrywała projekt przepisów o przyj­
mowaniu uczniów, wyraziła zdanie, 
sprzeciwiające się włączeniu do tych 
przepisów ograniczeń procentowych dla 
żydów, powołując się na art. 12-aty 
-zasadniczych ustaw“ dla szkół prze­
mysłowych, który głosi, że do szkół 
tych przyjmowaui byc mają uczniowie 
bez różnicy stanu i wyznania. Ostatecz­
nie sekeya zgodziła się jednomyślnie na 
wyłączenie drugiej połowy § 1, gdzie
wspomina się o ograniczeniu przyjmo­
wania żydów.

Wyrok na oficera. „Waraz. Dniew.u 
donosi: Na zasadzie Najwyżej zatwier­
dzonego wyroku warszawskiego okręgo­
wego sądu wojennego zaliczony do za­
pasu piechoty armii porucznik Jeleniew, 
za przestępstwa spełnione w czasie po­
bytu w 21 pułku muromskim i przewi- 
dziane w art. 1656 kod. karn„ oraz w 

i art. 169 ust. o karach wymierzanych 
i przez sędziów pokoju, pozbawiony zo­
stał godności szlacheckiej, urzędów, 
charakteru wojskowego, srebrnego me­
dalu ua pamiątkę panowania Cesarza 
Aleksandra I I I  i wszystkich szczegól­
nych, osobistych i ze stanowiska należ­
nych mu, oraz na służbie nabytych 
praw i przywilejów, wykluczony został 
ze służby wojskowej i skazany na zam­
knięcie w więzieniu zarządu cywilnego 
przez 3 miesiące, z określonemi przez 
prawo następstwami tego rodzaju kary.

znać, ale się tu, u nas wychow ał 
od dziecka. Mam w nim  w ie r­
nego sługę, doświadczonego w  ró­
żnych przygodach. Im aginu j so­
bie waszmość: gra ja k  cygan, a 
rąbie się, niczem sodalis.

—  Gdzie się tych pięknych ku n ­
sztów nauczył?

—  Do szabli jam  go u łożył, a 
na cymbałach nauczył go pan 
Adam, k tó ry, nie od rzeczy będzie 
gdy powiem, także rąbie się 
dyablo.

—  Powinszować! — zw róc ił się 
cześnikowicz do pana AdawaBoń- 
cza Hulatyńskiego, a ten, głową 
ogromną k iw ną ł i  rzekł:

—  Macha się tak  nienajgorzej, 
alem przy panu Tadeuszu, mój 
kró lew iczu, żak. On to m i dopiero, 
mój królew iczu, gracz. Na wołowej 
skórze nie spisać, ile  on nosów i 
uszu poobcinał. Zawsze daje a 
n igdy nie bierze, ta k i z niego, mój 
kró lew iczu, hojny.

Z rozmowy w niós ł czośniko- 
w icz, że podczaszyc to światowiec 
nie ład a, po zagranicach byw ał, 
używać życia lub i, naturę ma 
szczerą, swobodę, nieograniczoną 
nad wszystko przenoszącą, zawa- 
dyacką może nad m iarę, lecz ucz­
c iw ą, ta zaś obserw acja  okazała 
się zupełnie p raw dziw ą, ja k  się

niebawem ze zwierzeń jego sa­
mego przekonał. A  do zwierzeń 
między młodemi kompanam i ła t­
wo przyszło. Z b ijew sk i pierwszy 
przyznał się, w ja k im  celu i na 
czyje wezwanie *jedzie do stolicy, 
o czem dowiedziawszy się podcza­
szyc, rzek ł otwarcie:

—  Dużo słyszałem o muszkie­
terach kró la  jegomości, a nawet 
w idziałem  ich w Dreźnie... Nie­
ma co m ów ić— pu łk  równego so­
bie w całej Europie nie posiada: 
chłop w  chłopa tu r, m undury sute, 
aż kapią od złota, wyćwiczenie 
arcydoskonałe, im aginacyę prze­
chodzi, ale... przyznam się waści... 
jabym  się do nich nie zaciągał.

— Czemu?— zapyta ł Z b ijew ski
— Przedewszystkiem, obrony ża­

dnej, choćby ze szczerego złota 
ulanej i b ry lan tam i sadzonej, nie 
noszą. Swoboda u mnie grunt, 
zasada życia. A  przyznaj waść, 
cześnikowiczu, źe zaciągając się 
do m uszkieterów, tak  samo, ja ­
kobym obrożę na ka rk  w k łada ł; 
bo czyn iłoby  mię to zależnym, 
krępow ałoby, ograniczało i  uwie­
rało...

—  G dyby tak każdy m yśla ł, nie 
by łoby na świecie a rm ii— zauwa­
ży ł Zb ijew sk i.

—  D C N  —

Wiadomości bieżące.
Ochrona lasów. Ogłoszono rozporzą­

dzenie o wyznaczeniu kredytu dodatko­
wego na utrzymanie leśniczych straży 
leśnej, oraz utrzymanie zarządów ochro­
ny lasów w guberniach Królestwa Pol­
skiego. Rozporządzenie to brzmi, jak 
następuje: „Rada państwa w departa­
mencie ekonomii państwowej, rozpozna­
wszy wniosek ministerynm rolnictwa i 
dóbr państwa, uchwaliła asygnować z 
kasy państwa, począwszy od dnia 1 (13) 
stycznia 1898-go r.: 1) na utrzymanie n- 
rzędników korpusu leśniczych 56,600 rs., 
w tej sumie 6.600 rs. ua utrzymanie 3-ch 
posad starszych rewizorów leśnych w 
guberniach Królestwa Polskiego; 2) na 
utrzymanie straży leśnej 16,500 rs.; 3) 
na wydatki, wywołane potrzebami zarzą­
du ochrony lasów w gub. Królestwa 
Polskiego, 7,500 rs. Ogółem 80,600 rs. 
rocznie. Jego Cesarska Mość Najjaśniej­
szy Pan powyższe zdanie rady państwa 
w dniu 16 (28-ym) lutego 1898-go r. 
Najwyżej zatwierdzić raczył i wykonać 
rozkazał."

Projekt. Od d. 1-go lipea r. b. pro­
jektuje się zaprowadzenie nowych prze­
pisów przy przyjmowaniu i wyprawianiu 
przesyłek pocztowych zagranicznych. 
Wedle tyeli przepisów, na każdej posył­
ce, wyprawianej za granicę, urząd pocz­
towy nakleja kartkę, na której mieścić 
się będzie: a) wyraz „Russie;" b) numer 
kolejny; c) nazwa w języku francuskim 
i rosyjskim miejscowości, z której posył­
ka będzie wyprawiona Na przesyłkach 
o zadeklarowanej wartości naklejona ma 
być prócz tego kartka czerwona z na­
pisem: „Yalenr declafec"'

Kwestya dopuszczenia żydów do o- 
! gólnych szkół przemysłowych rozpatry-

Z miasta.
Na cele dobroczynne. Wydaw­

nictwo Gazety Radomskiej,“ po­
cząwszy od I-go marca roku 
bieżąc wypłaca corocznie: od 
prenumeraty, ogłoszeń, dołączni- 
ków, słowem od wszelkich docho­
dów I07o, na cele użyteczności 
publicznej, a mianowicie: I)  na 
budowę nowego kościoła rzymsko­
katolickiego w Radomiu 4%, 2) na 
szpital św. Kazimierza 3%, 3) na 
Towarzystwo Dobroczynności 3%.

Nagroda Najwyższa. Prezes 
d rog i D ąbrow skie j, rz. r. s t  Jan 
Bloch, obdarzony został orderem 
św. S tanisława k l. I i-e j za zasługi 
położone na polu handlu i  prze­
m ysłu .

Ze szkół. W  przysz ły  ponie­
dzia łek, t. j .  dnia 25-go b. m., roz­
poczynają się po feryach św ią- 

_ tecznych nauk i we w szystk ich  
I szkołach rządowych.

Ogród miejski now y, porządku- 
i ją  od k i lk u  dn i na dobre. L a ta r- 
i nie pomalowane będą świeżo i  ła - 
! w k i doprowadzone do zupełnego 
І ładu.
I Ulepszenia pocztowe. W  W ar-
i sza w ie  na poczcie głównej wszel- 
I k ie  l is ty  przyjm owane będą od 
i godz. 8 -ej rano do 8-ej w ieczo- 
■ rem. C zyby nie można dogod- 
! nośei tej w prow adzić w  Radomiu, 
j N atura ln ie , uależy uprzednio po- 
I w iększyć personel urzędn ików ,
: k tó rz y  ze względu na zw iększają- 
i су  się ruch , n ie w ysta rcza ją  zu- 
j pełn ie , a pracując nad s iły , nie 
i mogą obsłużyć publiczności. Po- 
| w iększenie personelu u rzędn ików  
| je s t sprawą palącą, je ś li ma być 

uwzględnioną w ygoda ogółu.
I N ależałoby rów nież pomyśleć o 
i pow iększeniu sa li, w k tó re j gro- 
! m adzi się publiczność. T rze - 
| ba ją  pow iększyć p rzyna jm n ie j 
| dwa razy  i  w prow adzić urządzę- 
1 n ia  tak ie , ja k ie  posiadać w inno 

każde m iasto w iększe.
0 skrzynki pocztowe. Miesz­

kańcy u lic : Skaryszew skiej, W y ­
sokie j, D zierzkow a, Nowogrodz­
k ie j, G lenic i  w . i. proszą uprzej­
m ie p. nacze ln ika  poczty o skrzyn ­
k i  pocztowe. Jedną możnaby u- 
mieścić p rz y  rogu u lic : S ka ry ­
szewskiej i  W ysok ie j up. obok 
sklepu p. A d ryanow sk ie j, drugą 
p rzy  u l. Lube lsk ie j, m iędzy u lica ­
m i: W ysoką i N owogrodzką.

Nowa fabryka. I  znowu ludzie 
! przedsiębiorczy zam ierzają budo-
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miłość i szacunek tak kolegów, jak 
i wiernego ludu, dowodem czego 
przybycie z różnych stron 40 księży 
i przeszło 1,800 osób, dla oddania 
zgasłemu kapłanowi ostatniej posługi 
i zaniesienia na własnych barkach 
jego zwłok do grobu. Mszę wielką 
żałobną celebrował ks. Kajetan Zie­
liński, dziekan i proboszcz z Koń­
skich, mowy pogrzebowe wygłosili: 
ks. Adolf Machnicki, proboszcz z Bło­
tnicy, i ks. Jan Naulewicz, proboszcz 
z Jarosławie.

Starachowice. Rada staracho­
wickich zakładów przemysłowych 
zwołuje zwyczajne i nadzwyczajne 
ogólne zebranie akcyonaryuszów na 
dzień 11 maja r. b. Przedmioty o- 
brad pierwszego z tych zebrań są 
zwykłe: roczne sprawozdanie, tudzież 
wybory. Drugiemu zebraniu przed­
stawione zostaną: sprawa rozszerze­
nia przedsiębiorstwa i zyskania po­
trzebnych na ten cel funduszów dro­
gą emisyj albo obligacyj, albo akcyj, 
albo zaciągnięcia pożyczki w jednej 
z instytucyj ban kowych.

f

wać w mieście naszem fabrykę kie cnoty zjednały 
wyrobów żelaznych i odlewów.
Fabryka stanąć ma po za grani­
cami ul. Nowogrodzkiej. Szczęść 
Boże!

Nowy chodnik. Przed pałacem 
rządu gubernialnego rozpoczęto u- 
kładanie nowego chodnika.

Wiosna. Pierwszy dzień cie­
pły zawitał do nas we środę u- 
biegłą. Konary drzew pokrywa­
ją  się* zielenią, forpoczty jaskó­
łek już przybyły, niebo cudowne, 
słowem przyroda budzi się ze snu 
i czarem swym zachwyca.

Anonymy. Znowu jakiś niego­
dziwiec, rozpoczął dręczyć, ludzi 
(przeważnie kobiety) anonymami o 
wstrętnej treści i o insyunacyach, 
graniczących wprost ze zbrodnią, 
bo oszczerczych i kłamliwych.
Przyniesiono nam jeden taki ano- 
nym, który odczytawszy, doszliś­
my do przeświadczenia, że auto­
rem tego rodzaju utworów, mo­
że być istotnie zbrodniarz, czło­
wiek bez czci i  wiary. Niechże 
się powstrzyma, bo interesowani 
są już na tropie i jeśli pochwycą 
go na uczynku gorącym, źle z nim 
będzie!

Wieczornica. Dowiadujemy się, 
że w drugiej połowie kwietnia, 
dzięki zabiegom energicznego (?) 
zarządu „Lu tn i", urządzoną będzie 
wieczornica. Z góry dziękujemy 
lutnistom za przyjemność jaka nas 
czeka.

Teatr Polski. Dowiadujemy 
się, że zjechać ma do nas teatr 
łódzki pod dyrekcyą znanego 
chlubnie powieściopisarza i pu­
blicysty p. Michała Wołowskiego.
Tak wzorowo prowadzony teatr 
polski, ja k  łódzki, może liczyć w 
mieście naszem na ogromne po­
wodzenie. Przyjeżdżaj szanowny 
panie Michale z drużyną twoją, a 
przyjmiemy Was serdecznie!

Cyrk. Trupa cyrkowa, grywa­
jąca w Radomiu, przeszła obecnie 
pod dyrekcyę p. F. Sznajdra. Po­
nieważ w danej chwili, jak  już p i­
saliśmy, nie ma jeszcze koni, któ­
re za dni parę nadejdą z Sosno­
wic, gdzie ostatnio trupa gościła, 
przeto ruchliwa dyrekcyą, wyna­
gradza ten brak zwiększeniem 
liczby innych produkcyj, wyko­
nywanych przez samych artystów.
Pierwszeństwo między n im i nale­
ży przyznać pp.: Nelsonowi, „czło- 
wiek-wąż“ i Fabiehowi o jednej 
nodze, znakomitym gimnastykom.
Bracia Cotrelli, za swoje ekw ili- 
brystyczne popisy, zbierają do­
brze zasłużone oklaski. Sześcio­
letnia dziewczynka Lola w po­
dziw wprowadza widzów niezwy­
kłą zręcznością i siłą. Na wtorko­
wym przedstawieniu, w walce 
t. zw. francuzkiej, pokonała 10- 
letniego chłopca. W sztukach 
choreograficznych wyróżniają się 
panie: Sznajder, żona dyrektora 
trupy i  Schmidt. W ogóle perso­
nel towarzystwa jest niezły i dość 
liczny.

Czas odnowić 
R Z E D P Ł A T Ę .

Z kraju.
Ś. p. August Ostrowski,
znany w szerokich kołach 

ziemiaństwa, jako dobry obywatel 
kraju i prezes Towarzystwa wyści­
gów konnych w Pławnie, zmarł w u- 
biegły poniedziałek. Zmarły cieszył 
się uznaniem i miłością włościan, 
pracując lat wiele nad podniesieniem 
ich dobrobytu. Zgon zasłużonego zie­
mianina opłakują rodziny: Potockich, 
Wielopolskich, Morsztynów, Niezabi- 
towskieh i w. i.

Z okolicy.
Z Cerekwi. W uzupełnieniu ne­

krologu o zmarłym proboszczu para­
fii Cerekiew, ks. Józefie Gajewiezu, 
nadmieniamy, że czcigodny niebosz­

c z y k  kończył szkoły wojewódzkie w 
Sandomierzu, a następnie tamże semi- 
naryum duchowne. Po wyświęceniu 
na kapłana przez ówczesnego biskupa 
ks. Józefa Joachima Goldtmaua, ś. p. 
ks. Gajewicz przezuaczony został na 
wikaryusza do Skaryszewa, gdzie 
przebył lat 10. Jako wikaryusz ska­
ryszewski zmarły pasterz otrzymał 
probostwo Cerekiew, na którem pe­

wnych towarzystw przemysłowych i kre- у ne będą do armii, która ma wy- 
-s- .......  lądować na Kubie. Kupcy w Chi­

cago postanowili bez przerwy wy­
płacać pensye oficyalistoin, którzy 
pójdą jako ochotnicy do służby 
wojskowej. Wszyscy więźniowie 
wojskowi będą ułaskawieni i  od­
dani do służby w pułkach. Inży­
nierowie wojskowi wznoszą pozy- 
cye pod baterye ciężkie nad zato­
ką Tamba i zakładają miny w ka­
nałach. Uniwersytety organizują 
stałe formacye wojskowe ze stu­
dentów, które ćwiczą się pod kie­
runkiem instruktorów wojsko­
wych. Indyanie z plemienia Sioux 
zaofiarowali gubernatorowi połu­
dniowej Dakoty 600 jeźdźców. 
Wykonanie mobilizacyi rozpoczę­
ło się od wymarszu 17 pułku pie­
choty z Ohio ku wybrzeżu.

TELEGRAMY.
Waszyngton. Kongres uchwa­

l i ł  utworzenie armii, złożonej z 
200,000 ludzi. Armia ta przezna­
czona będzie głównie do zajęcia 
Kuby. Na wszystkich placach 
publicznych otwarto biura wer- 
bownicze. Wyruszenie floty a- 
merykańskiej na morze oczekiwa­
ne jest w końcu tygodnia.

Londyn. Prezydent Stanów

dytowych, do wysokości nie przenoszą­
cej 90% ich ceny giełdowej; 2) na ko­
nosamenty i kw ity biur transportowych, 
dróg żelaznych i towarzystw żeglugi 
parowej, wystawione na przewożone to­
wary, nie ulegające łatxvemu zepsuciu 
do wysokości nie przenoszącej %  war­
tości towarów, z zastrzeżeniem, aby one 
były ubezpieczone w Towarzystwach, 
przez Bank wskazanych, na sumę prze­
wyższającą 10% udzieloną pożyczkę, na 
czas przynajmniej o jeden miesiąc dłuż­
szy od terminu zwrotu pożyczki i aby 
polisy w Banku były zachowane-, 3) na 
zastaw drogich kruszców i asygnacyj, 
wydawanych ua złoto wydobyte w ko­
palniach prywatnych, w sumie nie wyż­
szej nad 90% wartości giełdowej zasta­
wionego kruszcu, podług wagi; 4) na 
zastaw towarów nie podlegających ła­
twemu zepsuciu w stosunku %  ich war­
tości z zastrzeżeniem, aby były złożone 
w pomieszczeniach, przez zarząd za pe­
wne uznanych, i ubezpieczone od ognia 
na sumę o 10% wyższą od żądanej na 
nie pożyczki i na termin o miesiąc dłuż­
szy od terminu zastawu, aby polisy były 
złożone w Banku i  aby składowe za po­
mieszczenie towaru było opłacone za 
czas przynajmniej o miesiąc dłuższy od 
terminu zastawu.

c) inkasowanie weksli i innych do­
kumentów terminowych i papierów pro­
centowych Bankowi poruczonych.

d) dopełnianie wypłat w Banku i je ­
go oddziałach, a także za pośrednictwem 
korespondentów Banku, na rachunek o- 
sób, które złożą w Banku lub jego filiach 
sumę potrzebną na pokrycie tych wy­
płat, lub takie zastawy, na jakie może
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być udzielona pożyczka wyrównywająca Zjednoczonych zatwierdził bil o

Ze świata.
Ostatni z bohaterów w walce o nie­

podległość Greeyi z r. 1821, doktor me­
dycyny, Mayrogenis, jeszcze żyje dotych­
czas xv Atenach i skończył niedawno 
setny rok życia. Urodzony w 1798 r. 
w Paros, po wybuchu wojny, przybył z 
Włoch, gdzie studyował medycynę, i 
wziął udział w wielu bitwaali. Otrzyma­
ne w nich rany były bardzo groźne, mi­
mo to jednak, wyleczył się z nich i dożył 
tak sędziwego wieku, a nie zanosi mu 
się jeszcze na śmierć. Mavrogenis mie­
szka ze 110-letnią siostrą i cieszy się 
zupełną przytomnością i trzeźwością u- 
mysłu.

W Pompei odgrzebano doskonale za­
chowany portret z mozaiką, przedsta­
wiający Rzymiankę la t około trzy­
dziestu; portret jest wielkości natural- 
nej, wykonanie mistrzowskie w najdrob­
niejszych nawet szczegółach tak, iż 
trudno poznać, że obraz nie jest malo­
wanym. Odkrycie to jest tem ciekaw­
sze i ważniejsze, że pierwszy to obraz 
mozaikowy, jak i znaleziono wśród za­
bytków stajoźytności-

Królowa Wilhelmina holenderska przy 
końcu ostatniego kwartału uauki ofiaro­
wała każdemu z nauczycieli swój 
portret z własnoręcznym podpisem, nad­
to królowa-regentka obdarzyła każdego 
z nich jakimś orderem. Młoda królowa 
odznacza się wielkiemi zdolnościami 
zwłaszcza do matematyki; geometrya 
była je j ulubioną nauką; ze sztuk pięk­
nych uprawia malarstwo i rzeźbę, jest 
też zamiłowaną we wszelakich spor­
tach.

Dział przemysłowy, handlowy 
i rolniczy.

Radomski oddział Banku Handlowego 
w Łodzi.

Dla objaśnienia interesowanych notu­
jemy, że Bank handlowy łódzki dokony­
wa następujące operacye:

a) dyskonto weksli tak rosyjskich, 
jako też zagranicznych i wszelkich in­
nych zobowiązań, opartych na opera- 
cyach handlowych, płatnych w terminie 
nie dłuższym nad 9 miesięcy, ja k  rów­
nież redyskonto skupionych przez Bank 
zobowiązań i weksli.

b) udzielanie pożyczek i otwieranie 
kredytu na termin nie dłuższy nad 9 
miesięcy: 1) na zastaw papierów pro­
centowych rządowych, akcyj, świadectw

dostawał do śmierci. Ciche lecz w iel- 1 udziałowych, obligacyj i listów zasta

tej sumie.
e) przesyłka pieniędzy do miejsc, 

gdzie znajdują się oddziały lub kores­
pondenci Banku.

f) kupno i sprzedaż, na rachunek o- 
sób trzecich, wszelkiego rodzaju papie­
rów rządowych, świadectw udziałowych, 
akcyj, obligacyj i listów zastawnych, 
których obieg dozwolony jest w Rosyi.

g) sprzedaż, ze zlecenia, towarów, 
nie inaczej jednak, jak ua rachunek ich 
właścicieli i za opłatą komisową, na­
przód umówioną.

b) kupno i sprzedaż na własny ra­
chunek lub ze zlecenia: drogich krusz­
ców, trat, weksli krajowych i zagranicz­
nych, ja k  również asygnacyj, wydawa­
nych ua odbiór złota.

i) kupno i sprzedaż na własny ra­
chunek papierów rządowych procento­
wych, akcyj i obligacyj, przez rząd po­
ręczonych, na sumę nie wyższą od po­
łowy zakładowego kapitału Banku.

k) kupno i sprzedaż ua własny ra­
chunek listów zastawnych i obligacyj, 
wypuszczanych przez banki ziemskie, 
ziemstwn, miasta i przez towarzystwa 
akcyjne, jak  również akcyj i świadectw 
udziałowych przez rząd nie gwaranto­
wanych, ale nie inaczej, jak za jedno­
myślną decyzyą rady i przytem na su­
mę ule wyższą od %  części kapitału 
zakładowego Banku.

l) otwieranie sposobem komisu zapi­
sów (subskrybcyj) na pożyczki publicz­
ne, na akeye, udziały, obligaeye, listy 
zastawne i inne papiery, których xvy- 
puszczenie przez rząd jest dozwolone, 
z zastrzeże niem, że zapisy na papiery 
zagraniczne nie mogą mieć miejsca bez 
upoważnienia p. ministra finansów.

ł)  przyjmowanie pieniędzy, xvuoszo- 
nych bez terminoxvo lub na czas ozna­
czony, równie jak na rachunek bieżący, 
z zastrzeżeniem, ażeby dowody na wnie­
sione pieniądze wystawiane były na su­
my nie mniejsze jak 100 rs. i nakoniec

m) przyjmowanie do depozytu dla 
przechowania, za oznaczoną opłatą, 
wszelkiego rodzaju papierów procento­
wych i wszelkich innych wartości.

Wiadomości Polityczne 
Zagraniczne.

Wojna.
Dzienniki zagraniczne stano­

wczo twierdzą, że wojna Ameryki 
Północnej z Hiszpanią jest już nie­
uniknioną. Wina spada na Hisz­
panię, która nie umiała rządzić na 
Kubie. Mszczą się zatem złe rzą­
dy w kraju w sposób bardzo do­
sadny. Jakikolw iek będzie rezul­
tat, wojna ta jest wielką klęską 
dla Hiszpanii. Przygotowania wo­
jenne w Ameryce prowadzą się 
gorączkowo. Głównodowodzący 
generał Miles przyją ł ofertę „puł­
kownika" Cody, który organizuje 
oddziały kawaleryjskie z Cowboyów 
i iudyan. Oddziały te przyłączo-

mobilizacyi m ilicyi ochotniczej do 
400,000 ludzi.

Madryt. Rada ministeryalna 
uchwaliła tekst mowy tronowej na 
otwarcie Kortezów. Mowa stwier­
dzi, że Hiszpania ożywiona była 
szczerym duchem pokoju; ogłosiła 
na Kubie zawieszenie broni na ży­
czenie Papieża i za radą mocarstw, 
ale na zrzeczenie się praw swoich 
do Kaby nigdy nie zezwoli, Mo­
wa odwołuje się do patryotyzmu 
narodu i wzywa go do ratowania 
tronu i ojczyzny, przez danie rzą­
dowi środków obrony: honoru pań­
stwa.

<
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Rozmaitości.
Stara jak świat hlstorya?

Ci co w Ubezpieczeniach są ubezpieczeni, 
Nie mają dziś nieraz na porcyę pieczeni, 
A Ubezpieczenia za swą ciężką pracę. 
Stawiają dla siebie wspaniałe pałace.

Z  t a r g ó w .
W WARSZAWIE dnia 20-go kwietnia 

1898 roku. według „Gazety Handlowej,0 
płacouo korzec pszenicy ordynaryjnoj rs, 
0.00, pstrej i dobrej 0.00, białej .7.45 wy­
borowej 7.90; korzec żyta wadliwego 
0.00 średniego 0.00 xvyboroxvego 5.30. 
korzec jęczmienia rs. 0.00; korzec owsa1 
rs. 0.00.

NA GIEŁDZIE xvarszawskiej dnia 
20-go kwieuia.
Marki niemieckie . . rs. 46.25 za 10
Guldeny austrackie . . 00.00 „ „
Franki uO.OO „ „
Funty szterlingi 1 Ł." „ 0.00

KRAKÓW dnia 20-^0 kw i tuia 
Ruble 128.50 płacona.

BERLIN dnia 20-go kwietuia 
Ruble na dostawę 216.25.

0  G Ł O S Z E N I A . ”

Syndyk Tymczasowy 
MASY UPADŁOŚCI 

M o r d k i  M a j z e l s a
Na zasadzie art. 502 kod. handlowego 

wzywa wierzycieli wspomuiouej masy, 
aby się w terminie 40-dniowyra stawili 
osobiście lub przez pełnomocników xv 
kancelaryi jego xv Radomiu oświadczyli, 
z jakiego tytułu i na jaką sumę są wie­
rzycielami i aby dowody należności 
swoich złożyli na ręce jego lub w kan­
celaryi sądu okręgowego radomskiego. 
Sprawdzenie wierzytelności przez xvie- 
rzycieli lub ich pełuomocnikóxv w obec­
ności sędziego komisarza i syndyka od­
bywać się będzie w kancelaryi tegoż są­
du radomskiego.

7 (19) kwietnia 1898 roku.
Syndyk tymczasowy

Adwokat przysięgły

131_! D. Lichtenstein.



Garnitur mebli czarny, bryty pluszem 
jedwabnym bordo, z powodu wyjazdu, 
do sprzedania. Wiadomość w Redakcyil 
___________________________126—3*

Uczeń potrzebny do apteki od 1-go 
lipca, lub zaraz. Wiadomość w aptece 
Zienkowskiego, Nowe-Miasto, nad Pilicą. 
_________________________ 129—5 '

Obiady prywatnie
na świeżym maśle. Ulica Wysoka, dom 
W-go Niecieckiego, 2-ie piętro, mieszka­
nia № 10. * 128—3

Osoba inteligentna z muzyką,
posiadająca chlubne świadectwa, 
poszukuje w Radomiu odpowied­
niego zajęcia. Wiadomość bliż­
sza: ulica Rwańska М» 23, dom
Helcmana, drugie piętro. 
_____________________ 124—3

MARSZAŁKOWSKA № 145 m. 21,
piąty dom od ogrodu Saskiego

NOWO - OTWORZONA 
Fabryka Rękawiczek 

KAROLA CHOIŃSKIEGO
Poleca rękawiczki: gJansowane, szwedz­
kie, jelonkowe i fantazyjne, w różnych 
kobrach, tak detalicznie jak i hurtow­
nie, w gatunkach wyborowych, wykona­
nie dokładne, nie ustępujące zagranicz­
nym; ceny możliwie nizkie. Na żądanie 
cennik gratis.

Pp. hurtownikom ustępuje się rabat.
MARSZAŁKOWSKA J& 145 m. 21,

piąty dom od ogrodu Saskiego.
117—6

KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN
ul. Wałowa. i96—oo 

Wszelkie operacje w zakres inte­
resów bankierskich wchodzące.

W Dominium Zajezierze st. p.
Sandomierz. Od d. 15 Marca r. b. 
stanowić będzie ogiergniady, czy­
stej krw i „Jam Foseari“ , urodzo­
ny w stadzie Semickim po ogie­
rze Foscari, synu og. Percy i kla­
czy Lady Moorhen, z klaczy Kru­
cja ta  po ogierze Kordian i klaczy 
Świtezianka. Cena od klaczy czy­
stej krw i rs. 25 i rs. 2 na stajnię 
od klaczy pół krwi rs. 10 i rs. 1 
na stajnię. 78— 10

♦
t
ł
♦
♦
♦
♦
♦
♦

FABRYKA
Wyrobów blacharskich 

i metalowych

T. Sobeckiego
ul. Długa № 116

Poleca: Roboty dachowe, budo­
wlane, roboty techniczne. Latarnie 
i sygnały dla dróg żelaznych oraz 
wszelkie roboty galenteryjne

266—52

MANUFAKTURNA KOMPANIA

SINGER
Lubelska, dom Trzebińskiego.

ORYGINALNE 196-00 
Maszyny do szycia.

Reperacye, oliwa, części maszyn.

" " " A P T E K A
jest do sprzedania w osadzie 
Jedlińsk pod Radomiem. W ia ­
domość na miejscu. 30— 8

Vin de St Raphael

Przepyszne w smaku.
Konserwuje się wedle me­

tody Pasteura.
Każda butelka zaopatrzo­

na jest marką fabryczną i 
marką stowarzyszenia fa­
brykantów dla ścigania fał­
szu, pieczęcią Komory Cel­
nej i  broszurą D-ra De-Barre 
o Yin de St. Raphael, jako o
0 wzmacniającym, posilnym
1 uzdrawiającym środku.

Dostać można w Aptekach,
składach Aptecznych i  han­
dlach w in. 110—52

Compagne du Vin de St. Raphael, 
l/alence, Orunie, France.

C H R ZEŚU IAN SKI

M A G A Z Y N  U B I O R Ó W  MĘZKI CH,  
S K Ł  4 D

S UK NA ,  K O R T Ó W  i F U T E R
krajowych i zagranicznych

p . f.

L .  C E L E W I C Z  i  S Y N
w R A D O M I U ,  ULICA L U B E L S K A  .\ś 148. naprzeciw Apteki,

w Kjelcach, nl. Pocztowa róg Dużej. 278—25

OGŁOSZENIE. Zarząd dróg; żelaznej Iwa ngrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane, nieodebrane przez interesantów towary, na zasadzie 
art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ross. podlegają sprzedaży przez pnbieżną licytacye 
po upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzeda- 
ży nastąpi osobne ogłoszenie " 11696_3

J& fr.
Data mieś. i r. 
wysł. i przyb. 

towaru.
Staсуa 
wyaył.

Stacya
odbier.

Wysyła- 
J <ic у

Od­
biorca

^Rodzaj to­
waru.

te"
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Jest do sprzedania ro-
ш л и  nowy Amerykański za bezcen 
”  u K. Bolesty, dom W-go Daniew- 
skiego, vis-a-vis poczty. 125—3

Maszyna pończosznicza № 13, w dobrym 
stanie, jest do sprzedania za przystępną 
cenę. Wiadomość w składzie aptecz­
nym W-go Cieszkowskiego. 118— 3

Przewyborowe

z ANTAŁKA

! p V N 0
Re s t a u r a c y a

PIOTRA ZBROWSKIEGO
w

i NIEDZIELA pyszne:
FLAKI. BIGOS STAROPOLSKI. 
Wszelkie potrawy tylko na maśle. 
PIWO WALDSCHLOSHEN na flaszki. 

fLikiery, Wina Krajowe i Zagraniczne.

Щ.
49—9

ISNIEJĄCA OD 1876 ROKU

Parowa Fabryka Wyrobów z Marmuru
w KIELCACH

poleca wszelkie w zakres budownictwa wchodzące wyroby, jako to- 
, ° df  ™asjw ne 1 fornorowane parapety do drzw i, balustradę, posadz- 

fc w taflach rożuej wielkości, kolumny pokojowe i kościelne, ołtarze 
M chrzcielnice 1 kropieluice, pomniki rzeźbione, stylowe i zwyczajne’ 

M  tab ,ce Pam‘9tkowe, p ły ty  grobowe, bilardowe i garbarskie, pomniki 
“ asywne 1 fornerowane, wanny, blaty na stoły, konsole, umywalnie 
butety 1 t. p. oraz, wyroby galanteryjne.

Rozszerzywszy zakres swej działalności fabryka przyjmuje zamó­
wienia na wyroby z piaskowca Szydłowieckiego, W ierzbickiego i 

mężowskiego. Ceny nizkie, materyał doborowy, terminowe wyko­
nywanie obstalunków. Cenniki ua żądanie wysyłają się gratis i fran­
co, próby zaś marmuru i piaskowca po nadesłaniu 25 kop. markami 
pocztowemi na koszta przesyłki. Д  Q|ę(j2|( j

♦

“ї м  „MONOPOL ‘
P O L E C A 6296— 26

J. D. SOMMER
F a b r y k a  P e r fu m  i  M y d e ł  

ul. Przejazd J\li> 7, Telefonu J\r° 1210,
w  W A R S Z A W IE .

Dostać można wszędzie.

j j  NAJWYŻEJ Zatwierdzone Towarzystwo It] 
Oczyszczania i Sprzedaży Spirytusu

e i101— 6

REKTYFIKACYA
WARSZAWSKA W

LH]
t o

I

Niniejszem ma zaszczyt zawiadomić Szanowna Publicz- 
nośc miasta Radomia i jego okolic, że z dniem 7-m‘b. m. i r. 

: j otwiera skład wyrobów swoich w Radomiu, ulica Lubelska 
ни  Л- dom'i1 138 (dawniej pod kasztanami) i poleca wybór wódek, 

znanych z dobroci swej i  czystości w całym kraju.

W tłoczni i rytowni Józefa (irodzickiego w КпДошіиГ
Za redaktora: J. T. W. Sarno wieź.


